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  Robertowi E. Howardowi,

  który opowieściami pełnymi przygód i magii

  zainspirował chłopca z Alabamy

  i zachęcił, by w swoim czasie

  sam wziął się do pisania


  Podziękowania


  Opowieść o Emirze Sztyletu powstała dzięki wielu osobom: Joshowi Olivemu, pierwszemu pomiędzy czytelnikami; Darrenowi Coksowi, który dopilnował, by przedstawiona przeze mnie fabuła oraz intrygi nie były zupełnie niedorzeczne, i który zapewnił mi dodatkową parę oczu; Wayne’owi Millerowi i Krisowi Reiszowi, moim najstarszym przyjaciołom, którzy dopilnowali, bym nie zrobił z siebie osła... często wykorzystując te okazje, kiedy zdarzało mi się to robić; Constance Brewer, Meghan Sullivan, Gabrielle Campbell oraz Davidowi S. De Lisowi, którzy pomogli trzymać bankierów na dystans; Russellowi Whitfieldowi, który wypożyczył swojego mówiącego po arabsku ojczyma; Howardowi Andrew Jonesowi, Deuce’owi Richardsonowi, Tomowi Doolanowi i nieżyjącemu już Steve’owi Tompkinsowi, którzy swoim zaraźliwym entuzjazmem dodawali mi energii.


  Jednakże w największym stopniu Asad zawdzięcza swoje istnienie dwóm mężczyznom o prawdziwie dżentelmeńskich manierach; mojemu wydawcy, Pete’owi Wolvertonowi i mojemu agentowi, Bobowi Mecoyowi. Mecoy jest typowym przykładem szlachetnego agenta: niestrudzonym orędownikiem, wytrawnym wydawcą i przezabawnym gawędziarzem w jednej osobie; zawsze znajdzie czas, by odpowiedzieć na kolejne pytanie czy po raz kolejny wyjaśnić cały proces wydawniczy. Pete, zasiadający przy biurku naprzeciwko, jest pod każdym względem redaktorem w klasycznym sensie tego słowa, nie traci nic ze swojej uprzejmości nawet kiedy ślęczy nad niezliczonymi szkicami, starając się wybrać z nich najlepsze fragmenty, podsuwając własne sugestie i hamując mnie, kiedy z czymś przesadzę. Jego uwagi na temat tekstów, z których miał ostatecznie powstać Lew Kairu brzmią jak prowadzenie zajęć z pisania powieści. Mam wobec tych mężczyzn wyjątkowy dług wdzięczności, nie tylko za ich fachowość i pasję, ale również za godną najwyższego podziwu cierpliwość.


  I wreszcie zwracam się do wszystkich czytelników, którzy podążali za mną od jednej opowieści do drugiej... to dzięki Wam pisanie jest przynoszącym tak wiele radości doświadczeniem. Wszystkim razem i każdemu z osobna składam specjalne, serdeczne podziękowania.


  Od autora


  Genezy Lwa Kairu nie należy szukać w historycznych annałach, już raczej na kartkach takich czasopism ery szmatławców jak „Adventure”, „Argosy” i „Oriental Stories”; w szalonych opowieściach Roberta E. Howarda i Harolda Lamba oraz w tej całej zbieraninie sprośnych i egzotycznych opowieści, znanych zachodowi jako Baśnie z tysiąca i jednej nocy. Zatem przedstawiony w mojej książce Kair nie jest miastem historycznym, już raczej Kairem Szeherezady... takim, w którym niezwykłe rzeczy dzieją się za każdym rogiem; jest miastem przesiąkniętym własną tradycją, gdzie magia starożytnego Egiptu przenika się z mistycyzmem pustyni. Pewne elementy miasta pasują do dwunastego stulecia, inne są wymyślone; jeszcze inne pochodzą z różnych okresów historycznych: kolumny wyłowione z egipskich świątyń tkwią tuż obok pałaców mameluckich sułtanów, zwróconych fasadami ku ogrodom założonym przez kalifów fatymidzkich, a całość otaczają mury wzniesione podczas panowania Adżubidów. Jest to zatem Kair baśni i legendy, a ja, dla dobra fabuły, pozwoliłem sobie z nadzwyczajną swobodą potraktować jego topografię, charakter i mieszkańców.


  Czytelnicy, którzy chcą poznać bliżej prawdziwy charakter Starego Kairu, powinni zajrzeć do Historic Cairo: A Walk Through the Islamic City Jima Antoniou (American University in Cairo Press, 1998); wielce pomocne okazały się również Cairo Illustrated Michaela Haaga (American University in Cairo Press, 2006) i Cairo: The City Victorious Maksa Rodenbecka (Knopf, 1999).


  Aby zbudować świat fantazji, który przywołuje dawno minioną epokę krucjat, zapoznałem się z rozlicznymi pracami, zarówno dawnymi jak i współczesnymi, poczynając od wyśmienitego przekładu Philipa Hitti’ego, zatytułowanego The Memoirs of Usamah ibn-Munquidh (Columbia University Press, 2000), poprzez The Travels of Ibn Jubayr Rolanda Broadhursta (Goodword Books, 2001), do The Crusades Through Arab Eyes Amina Malloufa (Schocken Books, 1984). Nieocenione okazały się A History of Egypt in the Middle Ages Stanleya Lane-Poole’a (Methuen & Co., 1901) i The Assassins: A Radical Sect in Islam Bernarda Lewisa (Oxford University Press, 1987). Jak zawsze, wszelka odpowiedzialność za jakąkolwiek błędną interpretację czy pominięcie faktów spoczywa na mnie.


  Kan ma kan


  Fi kadim az-zaman


  


  Było tak, nie było


  W zapomnianym czasie się ukryło...


  


  –tradycyjna beduińska rymowanka


  Prolog


  Szczęk i świst stali przycichł, zagłuszony wyciem wiatru wiejącego znad pokrytych śniegiem grani, wciskającego się w przełęcze i doliny wysokich afgańskich gór. Pęknięcia w ołowianych chmurach nie były oznaką końca długiej zimy na Dachu Świata, ukazywały jedynie przebłyski błękitnego nieba i złocistego światła. Była to jednak czysta drwina, jako że promienie słoneczne nie przynosiły ani trochę ciepła. Przejmujące zimno niezmiennie przenikało przez wszystkie warstwy ubrania, czy to ze skóry, wełny, czy innej grubej tkaniny.


  Pomimo to dwaj mężczyźni, którzy starli się na krętym szlaku, prowadzącym do górskiej wioski Kurram, nie zwracali uwagi na wiatr, zimno czy światło słoneczne. Zamiecie i nagie skały były im obojętne, kiedy krążyli wokół siebie, szukając sposobności, by doprowadzić te zmagania do krwawego końca, a każde wydyszane przekleństwo opuszczało ich usta wraz z kłębami pary. Obaj mieli na sobie złachmanione afgańskie turbany i spodnie, szaty z pasiastego jedwabiu i brudnej wełny, zza pasów wystawały im rękojeści sztyletów. Byli podobnego wzrostu, jeden krępy i szeroki w barach, o byczym karku i brodzie przyprószonej siwizną, natomiast drugi, młody i szczupły, miał w sobie wdzięk tureckiej szabli, którą trzymał w pokrytej szramami dłoni.


  –Baber Chanie – odezwał się po arabsku z egipskim akcentem. – Pojednaj się z Allahem, twój czas bowiem dobiegł końca. Krew Kurram jest niewielką ceną za krew sług mojego pana, ale tę cenę musisz zapłacić.


  Węzły mięśni napięły się na byczym karku Baber Chana, kiedy odwrócił głowę i splunął. Dzierżył w dłoni salawar – miecz-sztylet afgańskich tubylców. Ta długa na dwie stopy broń z damasceńskiej stali o kołowym wzorze, starsza od islamu, miała jednosieczną głownię, zwężającą się do romboidalnego czubka, oraz rękojeść wyłożoną skórą i srebrnym drutem. Z głowicy spoglądała wyrzeźbiona w kości słoniowej wykrzywiona wściekłością twarz.


  –Twojego pana? – zawołał Baber Chan. – Twój pan jest tchórzem, który siedzi na swoim pagórku i bawi się w cesarstwo! Phi! Myślisz, że nie wiem, kim jesteś, psie Alamutu? Może i zabiłeś kilkudziesięciu moich Afrydów, ale ja zabiłem tysiąc twoich braci, tysiąc waszych tak zwanych Wiernych! – Podniósł salawar z gorejącym wzrokiem. – Zbliż się, mój mały asasynie! Zbliż się i niech to będzie tysiąc i jeden!


  Asasyn wybuchnął gniewem; z gardłowym przekleństwem rzucił się na Baber Chana, a jego szabla zatoczyła ze świstem złowrogi łuk i oddzieliłaby głowę naczelnika Afrydów od jego barków... gdyby przeciwnik nie przewidział tego posunięcia. Baber Chan uchylił się, wywinął i szczerząc zęby w uśmiechu przypominającym grymas trupiej czaszki, ruszył na wychylonego do przodu asasyna.


  Czysty odruch uratował młodzieńcowi życie. Kątem oka dostrzegł opadające ostrze, kiedy błysnęło w bladym zimowym świetle; wygiął ciało w prawo i niezdarnie uniósł szablę. Stal zadzwoniła o stal, a salawar – choć wydawał się taki kruchy – roztrzaskał szablę asasyna przy rękojeści. Młody zabójca wrzasnął, kiedy czubek broni Afgańczyka trafił go w czoło i ześlizgnął się po lewym policzku, o włos mijając oko.


  Asasyn zachwiał się, chwytając za zakrwawioną twarz. Jego czaszkę przeszyło coś więcej niż ból. Dreszcz przebiegł mu od góry w dół kręgosłupa... tysiąc lodowych macek szukało drogi, by wedrzeć się do jego duszy. Złudne dźwięki wdarły mu się do uszu, głosy, które nie należały do niego... wyjące, bełkotliwe, złorzeczące, wrzaskliwe; głosy przepełnione wściekłością, zgrozą, determinacją... zimną, morderczą determinacją. Zacisnął szczęki, zazgrzytał zębami, kiedy wzbierała jego własna wściekłość. Czy po to przetrwał srogie oblężenie Askalonu, inicjacje Hasziszijjun i wycieńczające przedzieranie się przez afgańskie góry, niosąc Afrydom śmierć, o której postanowił jego pan, by teraz paść ofiarą zatrutego ostrza? To nie trucizna, usłyszał jakiś kpiący głos, mocniejszy od tamtych; pradawny głos pobrzmiewający szaleństwem. Nie, to nie trucizna.


  Gniew asasyna przebił się przez ból, dając mu chwilę absolutnej jasności umysłu. Pogłoski, jakie słyszał o okrucieństwie Baber Chana, o jego szaleńczej beztrosce, o pakcie zawartym przez przywódców jego klanu z dżinnem z gór, nagle nabrały sensu. To na pewno ten salawar. Nie miał pojęcia, za sprawą jakiej diabelskiej sztuczki wypełnił on jego głowę wizjami, pradawnymi i krwawymi scenami masakry, rzezi i zdrady. Przyzywał go... ciałem asasyna wstrząsnął dreszcz; dał krok w stronę przeciwnika i padł na kolana, spoglądając w górę przez mgłę z krwi i wściekłości.


  –To... to ostrze! – wykrztusił.


  –A jakże! Czujesz je, prawda? – Baber Chan kciukiem i palcem wskazującym zebrał krew z salawara. Jego złowrogi uśmiech zrobił się jeszcze szerszy, kiedy oblizał palce do czysta. – To Młot Niewiernych i nikt mu się nie oprze! Jak brzmi twoje imię, psie?


  –Asad – odpowiedział młodzieniec. Siedział z pochyloną głową, nieświadom, że krew kapie mu z przeciętego policzka. Zbielały mu kłykcie prawej dłoni, zaciśniętej na rękojeści z ułomkiem szabli. Moje dziedzictwo. Poruszał wargami, rozdymał nozdrza, kiedy starał się zwalczyć przerażający paraliż wywołany tym diabelskim ostrzem, skupiając całą uwagę na złamanej klindze swojej broni. Szabla po ojcu!


  –Młot Niewiernych zabija, zanim jeszcze spadnie ostatni cios! Nawet najdelikatniejsze dotknięcie tego ostrza pozbawia człowieka woli. Odarty ze wszystkiego dygocze na skraju Otchłani! – Baber Chan się roześmiał. – Asad, hę? Moi bracia poznają imię głupca, który ośmielił się rzucić wyzwanie przywódcy Afrydów! – Podszedł bliżej i wzniósł salawar, ustawiając jego czubek do zadania śmiertelnego pchnięcia.


  –Niezła sztuczka – powiedział Asad, podnosząc wzrok – skoro twoi bracia są już w piekle! – Z niespodziewaną desperacją rannego lwa rzucił się ku Baber Chanowi, wbijając pozostały przy rękojeści kawałek głowni w pachwinę Afgańczyka. Trysnęła parująca krew, kiedy gniewny ryk ugodzonego zmienił się w wycie. Wyszczerbiony metal wbił się głęboko; Asad pociągnął go w górę jak piłę, otwierając brzuch Chana aż do samego pępka.


  Twarz Afgańczyka zbielała. Zatoczył się, w oczach miał pełne niedowierzania zdumienie; wyciągnął rękę i zacisnął drżące palce na kołnierzu szaty Asada. Z całych sił próbował podnieść salawar.


  –Na Allaha! – wycharczał. – Jak...?


  Asad chwycił go za nadgarstek i wyjął mu broń z dłoni. Dotyk rękojeści z kości słoniowej i srebra wywołał falę bólu w mięśniach asasyna i w tej samej chwili coś lodowatego i przytłaczającego dotarło do jego umysłu. Coś starodawnego. Przepełnionego nienawiścią. Wzdrygnął się, ale zacisnął zęby i salawara nie puścił.


  –Jestem Hasziszijjun, głupcze – odparł młodzieniec. – Podczas gdy inni obawiają się Otchłani, synowie Alamutu przyjmują ją. A teraz niech się spełni wola mojego pana!


  Nim Baber Chan się spostrzegł, Asad płynnym ruchem przesunął mu ostrzem salawara po gardle i odepchnął na bok. I Barber Chan, pan Kurram i przywódca Afrydów – Baber Chan, który naraził się na gniew Ukrytego Mistrza Alamutu, zabijając jego wysłanników – postawił jeszcze jeden krok i zwalił się na ziemię, spędzając ostatnie chwile życia w gęstym błocie z krwi i śniegu.


  Asasyn nie zwracał najmniejszej uwagi na przedśmiertne konwulsje Afgańczyka. Nie zważał na zimno i wiatr ani na ból głęboko rozciętego policzka. Całą uwagę skupił na gałce z pożółkłej kości słoniowej wyrzeźbionej w kształt wykrzywionej twarzy dżinna.


  –Jestem Hasziszijjun – rzucił do diabła o błyszczących oczach. – Jestem Śmiercią wcieloną.


  Ja też – odrzekł diabeł...


  Pierwsza sura.

  PALMYRA
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  Słońce wisi na krwistoczerwonym niebie niczym nieforemny miedziany krążek, krawędź ma sczerniałą i nieznośnym żarem zalewa spustoszone wojną miasto. Tysiące trupów w kolczugach zaściełają ulice Askalonu... porąbane na kawałki ciała, zastygłe dłonie zaciśnięte na rękojeściach mieczy. Strzępy proporców, wznoszonych kiedyś z dumą przez obrońców Askalonu, powiewają teraz na wietrze, podobne unoszącym się w powietrzu duchom.


  Niby kolejna zjawa ukazuje się jakaś postać. Ciemnowłose dziecko sunie między ofiarami rzezi, z chłopięcą żywiołowością wymachując drewnianym mieczem. Malec tnie nim wyimaginowanych nieprzyjaciół, a błyśnięcia jego bladych rąk kontrastują niedorzecznie z otaczającym go krajobrazem. Chłopiec goni wiatr, ściga wiry kurzu po opustoszałych placach i krętych ulicach; mija strawione przez pożar i złupione przez zwycięskich nazarejczyków domy. Wiatr doprowadza go do serca miasta, tam, gdzie pośrodku dużego placu stoi zrujnowany meczet.


  Tutaj chłopiec się zatrzymuje, czubkiem drewnianego miecza stuka o ziemię. Ze ściągniętymi brwiami przypatruje się pozostałościom budowli. Zaciekawiony wspina się po schodach i zagląda przez wejście. We wnętrzu cienie wirują niczym dym ze stosu pogrzebowego; słupy miedzianego światła wpadają przez dziury w zniszczonej kopule. Chłopiec zauważa w oddali kogoś przemierzającego salę. Jakiś chudzielec w brudnej białej szacie starannie omija snopy światła.


  Chłopiec jest jeszcze mały i nie nauczył się lęku. Przekracza próg.


  –Co tutaj było? – pyta, a jego głos wdziera się w panującą tam ciszę.


  Postać natychmiast się zatrzymuje i odwróciwszy ku wejściu, przysiada w postawie czającego się drapieżnika. Wciąga w nozdrza powietrze niczym pies gończy na tropie zająca.


  –Głuchy jesteś? – mówi chłopiec. – Co to za miejsce?


  –Grobowiec – odpowiada tamten wściekłym, twardym i gardłowym głosem. Przysuwa się bliżej, wciąż przyczajony. – I więzienie.


  –Więzienie? – dziwi się chłopiec. – Dla kogo? Przecież tu nie ma żadnych drzwi.


  –Dla okrutnej i strasznej bestii. – Chudzielec znów się zbliża. – Takiej, która nie jadła ciała ani nie piła krwi od czasu, kiedy wyrwano cię wrzeszczącego z łona matki, mój mały. – Omija słup światła i jest jeszcze bliżej. Błyszczą groźne oczy, trzeszczą napięte ścięgna.


  Mimo to chłopiec nie okazuje najmniejszego lęku; stoi nieruchomo, nie dowierzając słowom obcego.


  –Jakiej bestii? – dopytuje się.


  Teraz, kiedy dzieli ich zaledwie sześć kroków, obcy prostuje się na całą wysokość. Z tej niewielkiej odległości chłopiec dostrzega wzór z zakrzepłej krwi na przodzie szaty: krzyż, czerwień na białym tle. Czuje odór śmierci; chłopiec mruga, marszczy nos. Ten zapach mówi mu, że może powinien być czujny.


  –Najgorszej – syczy tamten. – Wygłodniałej! – Templariusz odrzuca do tyłu głowę i z wściekłym rykiem rzuca się na zaskoczone dziecko. Chłopiec unosi drewniany miecz, ale ostre zimne szpony wbijają mu się już w gardło...
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  Asad zerwał się i sięgnął po broń, dusząc w sobie okrzyk przerażenia. Czoło miał zroszone potem; nozdrza rozszerzone, kiedy ostrym jak krzemień spojrzeniem rozcinał ciemność zakamarków pokoju. Jego towarzyszka jęknęła przez sen. Asad zmusił się do oddychania i rozluźnienia napiętych mięśni. Powoli opadł z powrotem na łóżko i zamknął oczy, kiedy łomot serca zaczął ustępować.


  Znał dobrze ten nocny koszmar. Mimo że minęło czternaście lat, pamięć o straszliwym oblężeniu Askalonu wciąż go prześladowała... wspomnienie głodu i pragnienia, huczących pożarów i duszących kłębów dymu, ciał pozostawionych, by gniły w słońcu, i tych ogromnych jasnowłosych mężczyzn, których piekielne machiny rozdzierały mury miasta jak papier. Jego ciałem wstrząsnął mimowolny dreszcz.


  Westchnął i otworzył oczy. Łagodna bryza ożywiała płachty barwnego cienkiego płótna, zawieszonego w wąskich oknach; smugi purpury i złota oznajmiały rychły wschód słońca. Powietrze zapowiadało upał, zanim jeszcze pierwsze palące promienie słońca oblały ogniem mury położonej w oazie Palmyry.


  Asad usiadł, spuścił nogi z łóżka. Mimo że zbliżał się do czterdziestki, jego ciało wciąż było ciałem wojownika, poznaczonym bliznami, z węzłami mięśni i twardych ścięgien. Twarz o ostrych, kanciastych rysach można było uznać za przystojną, choć poszarpana blizna, biegnąca od kącika lewego oka do dolnej szczęki, widoczna nawet pod krótko przyciętym zarostem, nadawała mu złowieszczy wygląd.


  Ruch obudził kobietę. Przeciągnęła się, wilgotne prześcieradło, osuwając się, odsłoniło jej drobne piersi i krągłe biodro w kolorze miodu.


  –Która godzina? – wymamrotała Safia, gładząc go po plecach.


  –Bliska świtu – odparł Asad. – Śpij.


  Dwa razy odeń młodsza kurtyzana o ciemnych migdałowych oczach cieszyła się zasłużoną sławą na bazarach Palmyry.


  –Za ciepło na sen – odparła. Przesunęła rękę na jego brzuch i muskając wypukłości twardych mięśni, opuściła ją jeszcze niżej. – Zresztą – dodała miękkim głosem – przed świtem dziewczyna chętnie raz jeszcze dosiadłaby swojego ulubionego ogiera.


  Asad wplótł palce w jej potargane czarne włosy i nachyliwszy się, obdarzył ją gwałtownym pocałunkiem, po czym odsunął jej dłoń.


  –Nie teraz – powiedział. – Mam coś do załatwienia.


  –Co można załatwiać tak wcześnie? – spytała Safia, wzdychając. Położyła się na plecach i przyglądała, jak Asad idzie po zarzuconej kobiercami podłodze do miejsca, gdzie leżały ich ubrania.


  –Nie twoja sprawa – uciął. Długą koszulę i białe bawełniane spodnie odnalazł pod stertą półprzezroczystej materii, która uchodziła za szatę Safii; wciągnął spodnie i rozejrzał się za butami. Leżały w kącie obok stosu zmiętej tkaniny, który okazał się jego znoszonym turbanem, szarfą i czarnym kiedyś chałatem, teraz wyblakłym pod wpływem słońca i potu do koloru węgla drzewnego. Leżała tam też pusta pochwa z pokrytego skórą drewna. Metodycznie brał swoje rzeczy, sztuka po sztuce, kończąc ubieranie.


  –Ponurak z ciebie – rzuciła Safia. Usiadła, kiedy on chował włosy pod turbanem. Jeden jego koniec zostawił luzem jako osłonę dla ust i nosa przed pędzonym przez wiatr piaskiem. Albo żeby ukryć twarz przed ciekawskimi. – Nie cieszy cię życie? – zapytała.


  Twarz Asada stężała. Podszedł sztywnym krokiem do łóżka; Safia wzdrygnęła się i cofnęła, kiedy ukląkł ze wzrokiem wbitym w gładkie ciało tuż pod jej gardłem.


  –Życie, owszem. Pytania nie – powiedział, sięgając ręką pod posłanie.


  Jego palce zamknęły się na zimnej rękojeści z kości słoniowej. Powrozy mięśni wystąpiły mu na ramieniu, kiedy poprzez ten dotyk do jego umysłu przedarło się kłębowisko emocji... głodu, tęsknoty, wściekłości, bólu, rozpaczy. I najpotężniejszej ze wszystkich: pierwotnego uczucia nienawiści. Wykrzywił buntowniczo wargi. Siłą woli opanował te dolegliwe wibracje. Atak w okamgnieniu pozostawił tylko słabe echo.


  Spojrzał na salawar; jego rzeźbiona gałka miała twarz groźnego dżinna, którego otwarte w niemej furii usta ukazywały ostre kły. Młotem Niewiernych nazywali cię Afgańczycy; ostrzem afrydzkich wodzów... bronią szaleńców. Jakie jednak imię dał ci twój twórca? Ciekawe. Jakie słowa wymawiał, kiedy napełniał cię swoją nienawiścią?


  Asad, od Sewilli do Samarkandy znany jako Emir Sztyletu, podniósł się. Wsunął broń w pochwę, a tę za szarfę na biodrach i przeszedłszy przez sypialnię, otworzył prowadzące do ogrodu ażurowe drzwi.


  –Ubierz się – rzucił do Safii. – Wkrótce już czas na poranne modły.


  –Modły? – zdziwiła się. Wstała z łóżka i bezwstydnie naga wyszła za Asadem do kolumnowego portyku. Powietrze pachniało czystym pustynnym wiatrem, dymem kuchennym i pieczonym chlebem. – Nie wyglądasz na człowieka religijnego.


  –Nie sądź, że mnie znasz, tylko dlatego że dwukrotnie się ze mną pokładałaś – odparł.


  Wstęga pomarańczowego ognia rozświetliła wschodni horyzont, zwiastując dzień pełen blasku... upału, kurzu i chaosu. Kuszący plusk w pokrytym błękitną emalią basenie fontanny zabrzmi wtedy jak drwina; ptaki ćwierkające w kratownicach obrośniętych kwitnącym jaśminem poszukają schronienia pod okapami starodawnych budowli. Wytchnienie będzie można jedynie znaleźć w wątłym cieniu palmy.


  –A będzie trzeci raz? I czwarty? Nie powrócisz wieczorem, by dać mi szansę poznania cię... lepiej? – Palce Safii przesunęły się powoli w dół jego ramienia.


  Asad zerknął na jej drobną figurkę. Stała ze skrzyżowanymi nogami, wyprostowanymi plecami i cofniętymi barkami, by uwydatnić piersi w kształcie gruszek. W kąciku jego ust pojawił się lekki uśmiech.


  –Być może – odpowiedział, obejmując ją w pasie. Pogładził jej nagie pośladki i poklepał żartobliwie. – A teraz wracaj do środka, zanim się przeziębisz.


  Safia ze śmiechem oderwała się od niego.


  –Zobaczę cię wieczorem? – spytała.


  Błysk w oku mężczyzny nie pozostawiał wiele wątpliwości. Przyglądał się jej jeszcze chwilę, patrzył, jak wbiega przez geometrycznie zdobione drzwi do swojej sypialni. Jednak kiedy się odwrócił, maska pożądania, którą tak starannie utrzymywał w jej obecności, zniknęła; jego przecięta blizną twarz wyrażała wyłącznie zimną, wyszkoloną pewność siebie. Pewność zabójcy.


  Wyszedł ogrodową furtką. Willa Safii stała pośrodku labiryntu ciasnych uliczek, graniczącego z centralnym bazarem Palmyry. Wybudowana, jak twierdziła w zamierzchłych czasach przez królową Zenobię, utrzymywana była najwyraźniej dzięki hojności licznych klientów Safii, co zresztą nie uszło uwagi Asada. Kobieta była ulubienicą najbogatszych synów Palmyry, jej książąt, kupców i szejków, ludzi, których stać było na to, by otoczyć ją luksusem; dlaczego więc miałaby szukać towarzystwa człowieka jego pokroju: sądząc po wszelkich oznakach, nędznego rabusia z reputacją gwałtownika?


  Gdyby chodziło o inną kobietę, przypisałby to nudzie, szukaniu odmiany od niekończącej się parady kulturalnych głupców, którzy zaszczycali jej łoże. Ale nie w wypadku Safii. Była zbyt wyrachowana. Dlaczego? Co może zyskać? Asad pod koniec miesiąca zamierzał wyjechać do Bagdadu – by zabić człowieka, na którego czaił się od ponad roku, pozostawienie za sobą pytań bez odpowiedzi było wbrew jego naturze. Jeśli Bóg pozwoli, odkryje jej prawdziwe motywy i to jeszcze tego ranka...


  Ruszył zaułkiem pomiędzy domem kurtyzany i łuszczącym się murem sąsiada, który wyjechał do Damaszku w interesach razem z sułtanem (tak przynajmniej opowiadał gadatliwy stróż posesji). Jak większość domów w Palmyrze willa Safii była jednokondygnacyjna, miała dwadzieścia stóp od kamiennego fundamentu do ozdobnego, blankowego zwieńczenia z bielonej mułowej cegły. Tuż za murem oddzielającym ogród od uliczki wznosiły się schody prowadzące na płaski dach.


  Asad zatrzymał się. Zza muru płynął śpiew trzech etiopskich niewolników Safii, zajętych porannymi obowiązkami – noszeniem wody, przygotowywaniem kąpieli dla swojej pani, szykowaniem jej strojów. Od strony bazaru dochodził stukot kół wozów na nierównym bruku; usłyszał też ostre uderzenie młota i wrzask rozzłoszczonego dziecka. Kilku mężczyzn z beztroskim śmiechem podążało do hammamu, publicznej łaźni parowej. Gdzieś bliżej jazgotał pies. Asad rozejrzał się po zaułku. Blask świtu ozłocił wiszące w powietrzu drobiny pyłu; wkrótce muezzin zacznie się wspinać na szczyt minaretu głównego meczetu Palmyry, by wezwać wiernych do modłów.


  Asad skoczył zwinnie jak kot, uchwycił się szczytu ogrodowego muru i znalazł po drugiej stronie. Bezszelestnie wbiegł po schodach na dach willi Safii. Kiedy upał stawał się nieznośny, większość mieszkańców Palmyry udawała się na dachy domów, by tam spać czy przyjmować gości; Safia postępowała tak samo. Jej dom miał loggię z cennego czerwonego cedru, z otworami w kształcie rozet, wychwytującymi błądzące pustynne wiatry. Jednakże uwagę Asada przyciągnęły żłobkowane malqaf, miedziane muszle chwytające wiatr i odświeżające powietrze w domu.


  Oraz pozwalające słuchać tego, co się w środku dzieje. „Dziury plotek”, zwał je jego mentor Daud ar-Rasul, „Bądź człowiekiem małomównym, a nie będziesz musiał się martwić”, mawiał. Asad przykucnął na chwilę przy każdej i z głową przechyloną w bok nasłuchiwał głosu Safii. Przy jednej słyszał brzęk naczyń stołowych; przy innej głos mężczyzny po afrykańsku rozciągającego sylaby. Obszedł wszystkie, ostrożnie stąpając, by nie wywołać najmniejszego dźwięku. Wreszcie przy ostatniej usłyszał charakterystyczny, chropawy głos Safii... z początku bardzo słaby, ale coraz głośniejszy, kiedy najwyraźniej zbliżyła się do wewnętrznej kratki.


  –...przysięgam ci, że pod koniec tygodnia owinę go sobie wokół palca. Wtedy zaśpiewa jak słowik.


  –Postępuj z nim ostrożnie – odparł ktoś... głos był męski, ale miał w sobie coś świadczącego o zniewieściałości. Może eunuch? – Nie dawaj mu powodów do podejrzliwości. To nie jest człowiek, z którym można igrać...


  –Ale jest mężczyzną, mój drogi, a mężczyźni to moja specjalność, nie twoja. Znam ich lepiej niż oni sami. Mężczyźnie zależy wyłącznie na dwóch rzeczach: jego męskości i jego ego. Połaskocz jedno albo drugie, a okaże ci swoją łaskawość, natomiast jeśli połaskoczesz i jedno, i drugie... no właśnie, jeśli potrafisz połechtać jedno i drugie jednocześnie, zdradzi ci każdy sekret, powierzy każdą tajemnicę. Ten Emir nie różni się od innych mężczyzn. Mówiąc szczerze, nie mam pojęcia, skąd się bierze ten lęk, jaki wobec niego odczuwasz. On wydaje mi się taki... uległy.


  Asad usłyszał, jak mężczyzna krztusi się i parska.


  –Uległy? – powtórzył, odzyskawszy oddech. – Stary eunuch, który zarządza twoją posiadłością, jest uległy, Safio. Ten, kto piecze twój chleb, miesza dla ciebie pachnidła czy przynosi ci kapcie, jest uległy. Emir Sztyletu jest zabójcą dżinna! Powiadają, że przeszedł Dach Świata, żeby studiować u swojego niewidomego mistrza z Kataju na tajemniczym Wschodzie... że nauczył się zabijać najlżejszym dotknięciem.


  –Dotknął mnie, a przecież żyję.


  –Bo nie chciał twojej śmierci, niemądra kobieto! On służy panu Hasziszijjun...


  Safia prychnęła.


  –Hasziszijjun to jaskinia dzikusów!


  –Prawda, ale to nie znaczy, że niegroźnych. Jeśli Emir Sztyletu zamierza zabić wezyra Bagdadu, muszę wiedzieć kiedy.


  –Po co te kombinacje? Jeśli chcecie ocalić wezyra, to czemu po prostu nie zabijecie tego tak zwanego Emira? Brak ci kręgosłupa, Husajnie?


  Husajn. Usta Asada wykrzywił uśmiech, w którym nie było wesołości. A jednak go znał. To jeden z tych fagasów wezyra, który zajmował się knowaniami, udając medyka z Karbali. Ten eunuch i Safia najwyraźniej znali się jak łyse konie. Teraz przynajmniej umizgi tej dziwki stały się zrozumiałe.


  –Próbowaliśmy...


  Asad wyprostował się; opuścił dłoń na rękojeść salawara, czując, jak przepływa przez niego znajoma wściekłość uwięziona w ostrzu. Nie musiał już więcej słuchać...


  3


  Ten człowiek jest niesamowity! – oświadczył Husajn, a jego rozbiegane, obwiedzione proszkiem antymonu oczy ani na moment się nie uspokajały. Był szczupły jak na eunucha, ogolona i natarta oliwą głowa świeciła niczym kopuła z kości słoniowej. Na piersi okrytej czarno-złocistą adamaszkową szatą nosił ciężki wisior z elektrum w kształcie półksiężyca, zdobiony macicą perłową. Przesuwając w palcach, mające działać uspokajająco, hebanowe paciorki, Husajn chodził w tę i z powrotem po komnacie Safii, szurając kapciami po marmurowej posadzce. – Trucizna, zdrada, zasadzka... próbowaliśmy tego wszystkiego, bez skutku. Zupełnie jakby znał nasze myśli lepiej niż my sami.


  Safia spoczywała na sofie. Ubrana teraz w burnus z muślinowej szafranowej tkaniny leniwie głaskała szarego kotka, który ułożył się u jej boku.


  –Daj mi fiolkę z trucizną – rzuciła od niechcenia. – Wieczorem wleję mu ją do wina.


  Husajn zmarszczył brwi.


  –Ty? Myślisz, że tobie się uda tam, gdzie lepsi od ciebie zawiedli?


  –Oczywiście. Czy Emir ufał tym twoim „lepszym” na tyle, by zapadać przy nich w sen albo jeść i pić to, co przygotowali ich słudzy? Mnie ufa pod każdym względem.


  Eunuch zatrzymał się; przesuwane wypielęgnowanymi palcami hebanowe paciorki stukały o siebie, jakby dźwiękiem odzwierciedlając jedną myśl goniącą drugą.


  –Interesujące – powiedział, zerkając na kobietę. – Mogłabyś zrobić coś takiego?


  Oczy Safii zamieniły się w dwa sztylety, kiedy dotarło do niej znaczenie jego pytania.


  –Może i jestem kobietą, eunuchu, ale to nie znaczy, że masz mnie traktować jak te kruche i lękliwe kwiatuszki z haremu swojego pana! Twój przerażający Emir nie będzie pierwszym mężczyzną, jakiego zabiję, ani też ostatnim!


  –Rzeczywiście, interesujące – oznajmił Husajn z zamyśloną miną.


  Safia znowu zajęła się głaskaniem kota po brzuszku i wsłuchiwaniem w jego głębokie mruczenie, ignorując eunucha, który stanął blisko łukowego przejścia do sypialni, gdzie wonności i trociczki ledwie maskowały ostry zapach kojarzący się z wyuzdaniem. Kurtyzana myślała o tym, że niedługo pośle po swoje dziewczęta i każe im udekorować pokój czerwonym i żółtym jedwabiem i poustawiać świece ze szkarłatnego łoju. Wieczorem powita tego asasyna, tego Emira, z nagą skórą błyszczącą od wonnych olejków. Safia ułożyła się wygodnie, zamknęła oczy, czując wilgoć i żar pomiędzy udami. A kiedy zaczerpnę już rozkoszy, on umrze.


  Usłyszała, jak Husajn się odwraca.


  –Jeśli mówisz poważnie, to ja mam odpowiednią miksturę, którą trzeba wlać do wina o wyrazistym smaku, by ukryć jej...


  Coś delikatnie zaszemrało, jakby ostrym nożem rozcinano jedwab. Potem zapadła cisza. Safia czekała na dalsze słowa eunucha. Na litościwego Allaha! Najwyraźniej pozbawili go dobrych manier, kiedy odcinali mu jaja.


  –No co ukryć? Jej smak? – zniecierpliwiła się. Uniosła się dokładnie w tym momencie, w którym głowa Husajna zsuwała się z jego ramion. Wytrzeszczonymi oczyma wpatrywała się w białawą, odsłoniętą i cieknącą szpikiem kość kręgosłupa, w dwie fontanny krwi tryskającej z przeciętych tętnic szyjnych. Głowa eunucha spadła na marmurowe płyty – z głuchym pacnięciem przypominającym odgłos melona, który stoczył się z krawędzi stołu – podczas gdy bezgłowe ciało stało wyprostowane nieco dłużej, posunęło się nawet o jeden krok do przodu, nim padło na posadzkę.


  Safia odzyskała wreszcie głos i darła się wniebogłosy, kiedy z mroku sypialni wynurzał się Asad. Dał krok nad drgającym ciałem eunucha; jego oczy ciskały pioruny, a z głowni salawara spływała krew.


  –Co... co tu robisz? – Zerwała się z przerażeniem w oczach; kot miauknął i czmychnął. – Dlaczego...?


  Nawet się nie zatrzymując, Asad chwycił ją za gardło, uniósł z sofy i uderzył nią o ścianę. Powietrze przeszył kolejny krzyk Safii.


  –Wrzeszcz sobie. Uciszyłem twoich niewolników, a kto na zewnątrz tych murów przejmowałby się dźwiękami dochodzącymi z domu dziwki?


  Zacisnęła palce na jego ręce.


  –Dlaczego to robisz? On... on był moim medykiem! – wykrztusiła. Asad nachylił ku niej bezlitosną twarz. Czubkiem salawara dotknął jej policzka. Cofnęła głowę, zadygotała, po czym, kiedy macki nienawiści uwięzione w tym przeklętym ostrzu wcisnęły się do jej czaszki, krzyknęła. – Nie ma Boga prócz Boga... – wyszeptała, zaciskając powieki.


  Asad zignorował jej wyznanie wiary.


  –Twój medyk był psem, którego już dawno powinienem był ukatrupić. Nadszedł dzień twojej śmierci, Safio, masz jednak wybór: powiedz mi prawdę, wszystko, co wiesz, a umrzesz szybko i bezboleśnie. Albo kłam dalej, a obiecuję, że męczarnia potrwa długo. Wybór należy do ciebie.


  Otworzyła oczy.


  –Proszę, Asadzie!


  –Wybieraj. – Emir Sztyletu przycisnął ostrze do jej policzka; jego oczy świeciły jak dwa kawałki oszronionego obsydianu.


  –Co... co chcesz wiedzieć?
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  Ostatecznie Safia odeszła bezboleśnie, umarła, kiedy muezzin wzywał do południowej modlitwy. Asad stał nad jej ciałem, którego piękno pozostało nietknięte, jeśli nie liczyć niewielkiej rany pod lewą piersią, od pchnięcia ostrzem, które uciszyło jej serce; wytarł krzepnącą krew z salawara, używając rąbka jej burnusa, po czym wsunął go do pochwy. Przeniósł wzrok z kobiety na bezgłowe ciało eunucha. Wezyr miał w Palmyrze więcej szpiegów, niż Asad sobie wcześniej wyobrażał, co najmniej tuzin, a wszyscy skupieni byli na jego osobie. Taka zacięta wola przeżycia była rzadkością u nieprzyjaciół Hasziszijjun, którzy poza modlitwą rzadko korzystali z innej pomocy... pozostawiając swój los w rękach Allaha.


  Człowiek z wolą przetrwania sprawiał, że zadanie Asada było większym wyzwaniem. Niech tak będzie! Uczyni zatem zadość życzeniu nędznego głupca. Zmieni swoje plany; wyjedzie do Bagdadu dziś jeszcze. Najpierw jednak... zerknął na dwa ciała.


  Zabijanie nie było dla Asada nowością, jeszcze zanim złożył przysięgę Ukrytemu Mistrzowi Alamutu; opanował tę sztukę w ciężkich próbach, walcząc z frankijskimi najeźdźcami, którzy opanowali Jerozolimę. Jego bracia z Hasziszijjun nauczyli go zabijać po cichu, szybko i bez wyrzutów sumienia. Jednak poczuł smutek, kiedy wynosił ciało Safii do ogrodu, gdzie dołączyło do zwłok Husajna i trójki niewolników – razem z przesiąkniętym krwią prześcieradłem – na dnie zasilającego fontannę zbiornika wodnego. Mimo zdrady dziewczyna była miłą towarzyszką. Jednak miła czy nie, wybrała swoją ścieżkę.


  Ukląkł i w milczeniu przerzucił ją przez wyłożoną cegłą cembrowinę; nie wypowiedział żadnego błogosławieństwa, kiedy spadała do wody, nie odmówił modlitwy, kiedy nasuwał drewnianą pokrywę na miejsce. Jeśli będzie miał szczęście, minie wiele dni, nim ktoś odkryje zwłoki zabitych.


  Nie tracił czasu. Z willi kurtyzany ruszył na południe, do najstarszej dzielnicy Palmyry. Popołudniami miasto ogarniała atmosfera rozleniwienia, kiedy mężczyźni ze wszystkich sfer sięgali po chłodne napoje i chronili się w cieniu przed nieznośnym żarem syryjskiej pustyni. Zamykano sklepy i kramy na bazarze, a mężczyźni zasiadali pod daszkami z pasiastej tkaniny, na wewnętrznych dziedzińcach i w ogrodach. Kobiety w komnatach haremów zlewały się potem.


  Budynek, do którego zmierzał Asad, stał naprzeciwko ruin rzymskiego hippodromu. Był to karawanseraj o łuszczącym się tynku na fasadzie, oknach wypełnionych ornamentem geometrycznym i wysokim prawie na dwa piętra, zakończonym ostrym łukiem wejściu. Z dachu spoglądali w dół brodaci mężczyźni, mulnicy i poganiacze wielbłądów rozłożyli się pod sklepieniem arkady, jedni popijali wino, inni grali w kości, a jeszcze inni drzemali. Oczekiwano nadejścia ładunku wina daktylowego i zwierzęta tkwiły pośrodku dziedzińca, pod kępą palm, porykując i odganiając ogonami muchy.


  Nikt nie próbował go zatrzymać, kiedy wpadł przez otwarte wrota i wbiegł rozklekotanymi schodami na drugie piętro. Po galerii przechadzali się strażnicy, czasami wychylali przez balustradę, żeby popatrzeć na dziedziniec. Ci mężczyźni o twardym spojrzeniu, w hełmach pod turbanami i kolczugach pod wierzchnimi szatami, trzymali ręce z dala od rękojeści mieczy, kiedy mijał ich asasyn o złowrogiej, przeciętej blizną twarzy.


  –Faruk! – zawołał, otwierając drzwi do pokoi naczelnika karawany. Jego głos odbił się echem w krótkim korytarzu, który rozszerzał się, przechodząc w pokój do przyjmowania gości. Pomieszczenie było skromnie umeblowane: spłowiałe poduszki i niski stolik z fajką wodną, komódka z lampką oliwną. Podłogę pokrywały trzcinowe maty, a na nich leżały dywany z błękitnego jedwabiu przerabiane kremową wełną, z postrzępionymi brzegami i zakurzone. – A niech cię! Faruk!


  Zza zasłonki z drewnianych paciorków wyłonił się mężczyzna. Był Persem, brodę miał przyciętą w ostry szpic, na okrągłej twarzy malował się niepokój. Na jego łysej głowie tkwiła biała okrągła czapeczka; haftowany kaftan nosił ślady atramentu i wina. Zerknął za siebie, po czym syknął do Asada:


  –Gdzieżeś, do diabła, się podziewał?


  –Strzegłem naszych interesów. – Asasyn szybko opowiedział o wydarzeniach, jakie rozegrały się w domu kurtyzany. – Szkoda, że musiałem zabić tę kobietę, pocieszam się tylko myślą, że nasz stary przyjaciel Husajn nie będzie już nas dłużej niepokoił. Moje plany uległy zmianie, Faruku. Potrzebuję dobrego konia i dość prowiantu, by dotrzeć do Bagdadu.


  Faruk, podobnie jak Asad, był sługą Hasziszijjun, choć Ukryty Mistrz nigdy nie zażądał od niego, by odebrał komuś życie czy zaryzykował własne. Jego wartość tkwiła w tym, że był osobą mało znaną. Jako trwały element szlaku karawanowego pomiędzy Palmyrą, Damaszkiem i Kairem, Faruk kierował przepływem informacji do Alamutu, poczynając od przekazów ukrytych na widoku, poprzez listy pisane poetyckim kodem, do tajemniczych komentarzy mamrotanych pośród obcych. Był przyzwyczajony do obcowania z nosicielami informacji, ale nie z ludźmi, którzy je wykorzystywali. Na jego twarzy pojawiła się obawa.


  –Czekaj, czekaj – powiedział, kiedy Asad zaczął chodzić w tę i z powrotem.


  –Koń, Faruku. Wyślij jednego z tych obiboków na dziedzińcu...


  Błysnęło złoto w popołudniowym świetle, kiedy sękata dłoń rozsunęła paciorki zasłony. Asad zobaczył to i zareagował; ze zwężonymi i płonącymi oczyma uchwycił rękojeść salawara. Jego druga dłoń zacisnęła się w twardą jak stal pięść. Faruk, któremu nie brakowało odwagi, chwycił ramię Asada, zanim ostrze zdążyło wysunąć się z pochwy.


  –Bój się Boga! Powiedziałem, żebyś poczekał! On tu przyszedł zobaczyć się z tobą! – Ruchem głowy wskazał przybysza. – Mówi, że zna cię od wielu lat.


  Zaskoczony Asad rozpoznał człowieka, któremu siedemdziesiąt lat ciężkim brzemieniem przygniatało wąskie ramiona. Ściągnięte srebrzyste brwi, równie rzadkie jak broda, zetknęły się teraz nad wąskim nosem, co świadczyło o dezaprobacie.


  –Gdybym był twoim wrogiem – oświadczył głosem zgrzytliwym, jakby piaskowiec przesuwano po marmurze – i młodszy, pewnie obudziłbyś się w piekle, mój młody Emirze.


  –Niech więc Bogu będą dzięki, że nie jesteś moim wrogiem, Daudzie ar-Rasulu! As-Salam alaikum. – Asad złożył skomplikowany ukłon, płynnym ruchem prowadząc palce prawej dłoni do serca, ust i czoła.


  –Alaikum as-salam – odparł starszy mężczyzna, uśmiechając się. – I zaiste, dzięki niech będą Bogu. Cieszę się, że cię znowu widzę, Asadzie. – O głowę niższy od wysokiego Emira, Daud ar-Rasul, człowiek niezwykle ważny dla Alamutu, będący zastępcą i głosem Ukrytego Mistrza, powłócząc nogami, podszedł do swojego protegowanego, objął go i ucałował w oba policzki.


  –Co tu robisz, przyjacielu? – spytał Asad. Lekki uśmiech nie był w stanie ukryć jego zaniepokojenia. – Powinieneś być teraz w chłodnym i wygodnym miejscu, a nie dusić się w tym przeklętym kotle. Faruk, podaj naszemu gościowi coś chłodnego do picia.


  Daud uniósł dłoń; na palcu wskazującym ponownie błysnęło złoto – sygnet, starodawny i masywny, z orłem wyrzeźbionym w lazurycie, do wyciskania pieczęci.


  –Faruk wykazał się już wyjątkową gościnnością. A my dwaj musimy porozmawiać o bardzo ważnych sprawach, mój młody Emirze. Poproszę o krzesło, Faruku, i o kilka chwil dla nas.


  Naczelnik karawany skinął głową, przyniósł krzesło z prostym oparciem, po czym natychmiast się ulotnił. Daud usiadł, wygładził swój szary chałat i zapinaną na złote guziki kamizelkę. Asad wyjął zza szarfy salawar w pochwie i kładąc go sobie w poprzek kolan, usiadł na poduszce u stóp Dauda.


  Starzec skrzywił się na widok szyderczej główki na rękojeści.


  –Wciąż trzymasz to obrzydlistwo? Zabierz je sprzed moich oczu! – Uczynił znak rogów dla odpędzenia zła.


  –Jak sobie życzysz. – Asad położył salawar za sobą, nakrywając go poduszką.


  –Gdybyś miał odrobinę rozsądku, wrzuciłbyś to do morza i znowu zaczął nosić porządną broń! Znam płatnerza w Mosulu, który mógłby przekuć starą szablę twojego ojca. Bo ona... to dopiero była świetna broń.


  Z kolei Asad skrzywił twarz.


  –Co się dzieje, Daudzie? Nie odbyłeś takiej długiej podróży po to, by mnie zbesztać za dobór narzędzi.


  –Nie, rzeczywiście nie, choć mądrze byś postąpił, wysłuchując mnie w tej materii. – Przechylił głowę. – Jesteś Egipcjaninem, prawda?


  –W pewnym sensie – odparł Asad, jeszcze bardziej się krzywiąc. – Urodziłem się w Kairze, choć od dwudziestu lat nie oglądałem brzegów Nilu... ale ty to wszystko wiesz, przyjacielu, jak również dlaczego tak jest.


  Daud kiwał głową i gładził brodę, jakby przypominał sobie fragmenty dawno zapomnianej opowieści.


  –Wiek dotyka nie tylko mięśni i kości... on niszczy pamięć. Modlę się, byś żył na tyle długo, żeby to zrozumieć. – Zamilkł. Minęła dłuższa chwila, zanim się odezwał. – Byłem chłopcem, kiedy Ibn as-Sabbah... niech zazna spokoju... wstąpił w niebiosa i zdążyłem być świadkiem, jak czterech z jego szlachetnej linii wkłada płaszcz Ukrytego Mistrza. Wszyscy oni mieli jakieś skazy, ale darowaliśmy je im, bo byli potomkami Ibn as-Sabbaha... niech zazna spokoju. Nasz nowy pan nie jest w tym względzie inny.


  –Rządzi Alamutem niewiele ponad rok – powiedział Asad. – Jakie wady mogły się tak szybko ujawnić?


  –Jedna tylko, a ta jest poza jego kontrolą... młodość. Nasz nowy pan jest bardzo młody, Asadzie. Młody i przepełniony marzeniami, jeszcze nieskażony rozczarowaniami i nieosłabiony podeszłym wiekiem. Choć moglibyśmy go winić za chłopięcy entuzjazm, to przecież jest on potomkiem Ibn as-Sabbaha... niech zazna spokoju... przebiegłym dyplomatą i zawziętym przywódcą. Jest przekonany, że potrafi ocenić wartość człowieka. Tam, gdzie jego ojciec, patrząc na ciebie, dostrzegał jedynie broń, on twierdzi, że widzi coś więcej. Zdolnego człowieka, takiego, któremu można powierzyć delikatne zadanie.


  –Czyż nie powierzono mi już zadania sprowadzenia jego gniewu na tego psa, wezyra Bagdadu?


  Niesmak wykrzywił rysy Dauda.


  –To prawda, nasz wróg z Bagdadu zasługuje na powolną, bolesną śmierć, ale jeszcze musi na nią poczekać. Twoje plany uległy zasadniczej zmianie, Asadzie. Ukryty Mistrz życzy sobie, byś udał się do Kairu.


  –Do Kairu? Po kie licho?


  Brwi starszego mężczyzny się uniosły.


  –Nie zapominaj się, Emirze. Nie zapominaj, czym jesteś i komu służysz.


  Asad odwrócił wzrok. Zacisnął zęby, by opanować gniew.


  –Za... zapytałem bez zastanowienia – odezwał się po chwili. – Rugasz mnie za to i słusznie. Niemniej, Daudzie, pytanie pozostaje: dlaczego nasz Mistrz życzy sobie, bym udał się do Kairu? I dlaczego teraz?


  –By wykuć sojusz. Czy wiedziałeś – zaczął Daud – że fatymidzki kalif Kairu i nasz Ukryty Mistrz są w podobnym wieku? Moi szpiedzy donoszą mi, że kalif osiągnął pełnoletność jakiś rok przed naszym Mistrzem. Zatem, gdyby nie schizma z czasów Ibn as-Sabbaha... niech zazna spokoju... te dwa lewki byłyby dziś sojusznikami. Może nawet braćmi. Wyobrażasz sobie, Asadzie, jaką władzę byśmy posiadali, gdyby Alamut i Kair stanowiły jedność? Moglibyśmy obalić sunnickiego kalifa Bagdadu, wypędzić Turków z powrotem za Morze Czarne i odebrać Jerozolimę niewiernym! – Nagle przerwał. Tak szybko, jak się pojawiła, ekscytacja zniknęła z twarzy starego człowieka. Spojrzał na swoje sękate dłonie, przekręcając sygnet, by popatrzeć na rzeźbiony kamień. – I tak właśnie by było, gdyby nie dziesiątki lat sporów o sukcesję. Nasi wrogowie jednoczą się, podczas gdy my upajamy się rozłamem. Nasz Mistrz ma przynajmniej swoją wolność. Kalifa Kairu kochają mieszkańcy tego miasta, co nie przeszkadza, że jest praktycznie rzecz biorąc więźniem we własnym pałacu, tak przynajmniej informują mnie moi szpiedzy. To marionetkowy przywódca utrzymywany przy życiu przez zbyt ambitnych ludzi.


  –I co da tam moja obecność? – burknął Asad. – Wiesz równie dobrze jak ja, że gdyby ten młody kalif był człowiekiem energicznym, to może mógłbym mu pomóc odzyskać to, co mu się należy z racji urodzenia, rozlewając krew tych, którzy go więżą. Najprawdopodobniej jednak jest takim samym nędznym degeneratem jak jego przodkowie. Żadna dyplomacja czy dokonana przeze mnie masakra nie obdarzy takiego człowieka charakterem niezbędnym do rządzenia. To sprawa stracona i do tego niewarta zachodu, Daudzie. Mistrz na pewno sam to widzi.


  Daud wychylił się do przodu.


  –Jak rzekłem, on jest młody, Asadzie, a młodzi często widzą rzeczy, jakich starsi nie mogą już dostrzec... albo nie chcą. On nie wierzy w stracone czy niewarte zachodu sprawy, ale wierzy w ciebie, mój przyjacielu. Wierzy w Emira Sztyletu. Jedź do Kairu jako emisariusz Alamutu. Wykorzystaj swoje niezwykłe umiejętności, by wzmocnić pozycję kalifa, i zlikwiduj każdego, kto mógłby być dla niego zagrożeniem. Jednakże... i to jest rzecz kluczowa... kalif musi wiedzieć, kto mu pomaga. Jego wrogowie natomiast... oni niech łamią sobie nad tym głowy. Siej pośród nich strach, wedle własnej woli, ale przekonaj kalifa, że Alamut jest gotów zapomnieć wieloletnie urazy i chce zasypać dzielącą nas przepaść.


  –A jeśli kalif nie życzy sobie stosunków z Alamutem?


  Daud wzruszył ramionami.


  –To, czego on sobie życzy, jest nieistotne. Kalif Raszid al-Hasan i Ukryty Mistrz się pogodzą. Od tego zależy jego i nasze przetrwanie.


  Asad w milczeniu wybijał palcami szybki rytm na udzie. Z górą rok nie robił nic innego, tylko przygotowywał śmierć wezyra Bagdadu... zagorzałego wroga Hasziszijjun, namawiającego swoich sojuszników, by domagali się dżihadu przeciwko Alamutowi. Kilkudziesięciu fedainów, wiernych, zginęło już podczas prób bezpośredniego zamachu na życie wezyra, każda z tych porażek odkrywała kolejny fragment skomplikowanego systemu obrony pałacu. Asad wykorzystał to poświęcenie fedainów, by utkać sieć misterną i zabójczą jak pajęczyna. I po co to wszystko? Po to, by jego plany pokrzyżował idealizm młodego człowieka? Westchnął. Właśnie tak.


  Pomimo irytacji asasyn przeszukiwał pamięć, przywołując wspomnienia Kairu, miasta, którego nie widział od dwudziestu dwu lat – jego widoki i zapachy, charakterystyczną intonację mieszkańców, zgiełk niezliczonych bazarów. Ten mglisty obraz natychmiast uwidocznił konieczność podjęcia decyzji: jaki szlak należy wybrać i jakie przebranie; czego będzie potrzebował, by urządzić się w mieście; na jakich źródłach informacji polegać. Jego twarz spochmurniała, kiedy uświadomił sobie ogrom zadania, jakim było ratowanie jakiegoś fatymidzkiego półgłówka przed lepszymi od niego rywalami politycznymi.


  –I co, mój młody Emirze?


  Asad podniósł wzrok.


  –Ci szpiedzy, o których wspomniałeś – powiedział. – Mogą się przydać. Poślij też Faruka. Na pewno będzie nieustannie narzekać, ale to porządny człowiek i zna Kair. I złoto, tyle złota, by otwierać drzwi i rozwiązywać języki.


  –Dostaniesz wszystko, czego zażądasz.


  –To nie będzie łatwa podróż. Powinienem się przygotować i ruszyć jak najszybciej. Najlepiej jutro, a najpóźniej do końca tygodnia. – Asad wziął salawar i podniósł się, z kciukem zatkniętym za szarfę. Górował nad kruchym starcem z Alamutu. – Jesteś dla mnie jak ojciec, Daudzie ar-Rasulu, i dlatego modlę się, byś rozumiał, że obarczyłeś mnie zadaniem niewykonalnym.


  Daud zerknął w górę; oczy rozbłysły mu dawnym ogniem.


  –Niewykonalnym? – zdziwił się. – To, co jednemu człowiekowi wyda się niewykonalne, inny może widzieć zaledwie jako wyzwanie. Którym ty jesteś, synu?


  –Zapytaj mnie o to, kiedy wrócę.


  Druga sura.
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